
24 CZERWIEC 1947 ROK - PARADA > SPODKÓW < JAKO > ŚWIT NADZIEI < ! 
 
Znając ogólny zarys problematyki obejmującej zagadnienie szeroko pojętej >kontrowersji ufolo-
gicznej< i zarazem mając w pamięci budującą treść Studium, które dowodzi o nieoczekiwanie bli-
skiej Ziemi genezie UFO, niniejszym esejem pod znamiennym tytułem - inaugurujemy V Ogólnopol-
ski Zjazd Ufologiczny, w drodze wyjątku i nie przypadkowo w zakładce „HISTORIA", chcąc w ten 
sposób zaakcentować zaskakujący fakt, jakim pozostaje w historii żywotne znaczenie powyższej, z 
wielu względów jakże znaczącej, znanej skądinąd daty, która jakkolwiek wyznacza świt Współcze-
snej Ery UFO, to jednak przede wszystkim nawiązuje do wyjątkowo długiej tradycji, związanej z kul-
tem wiedzy na temat UFO, w otoczce szczególnych obrzędów, które - jak świat światem - dowodzą, 
że to nie człowiek wyznacza reguły tej swoiście pojętej >GRY ŻYCIA<, której meandry onegdaj po-
znano [plansza XIV i XV w zakładce STUDIUM]; przekonuje o tym przebieg ceremonii jakie odpra-
wiano z początkiem letniej kanikuły; w starożytnej Grecji związanych z poszukiwaniem Złotego Runa 
[legendarna wyprawa argonautów do Kolchidy], w czasach antycznych z iście świąteczną oprawą 
Wielkich Dionizji, natomiast w europejskim oświeceniu w ciągłej pogoni za Świętym Graalem, od 
legendarnego skarbu Nibelungów i rycerzy króla Artura począwszy, w Polsce Piastów znanych z 
kultu Światowida i topienia Marzanny; mówiąc wprost, >od celtyckiego mitu do chrześcijańskiego 
symbolu<, uroczystości z związane z niewątpliwym skarbem [!], były po prostu kultem bóstwa i 
przypadały w tym jakże szczególnym, wszędzie i zawsze oczekiwanym, cyklicznie powracającym w 
naturze rzeczy okresie „odnowy życia"! Co to tak naprawdę oznacza: Kto, kiedy i dlaczego zdecy-
dował o spektakularnym przelocie eskadry >spodków<, w jakże znaczącym dla historii dniu 24 
czerwca, w obliczu jakże rzeczywistego związku Graala z UFO? 
Czymkolwiek był Graal, przywołujemy go w tym miejscu, gdyż od zawsze przypisywano mu niezwy-
kłą moc, wręcz „nadprzyrodzoność", jaką przejawia obecność UFO. Tak było i tym razem, o czym 
przekonują relacje obserwatorów tej wyjątkowej demonstracji „siły" nad środkowym grzbietem 
Kordylierów! Jakąkolwiek przydano mu postać na gruncie europejskiego Avalonu tj. zamieszkiwanej 
przez Celtów Galii, która ostała się w postaci francuskiej Bretanii wespół z południową enklawą 
Anglii z licznymi megalitami [studium s. 43], gdzie pojawiają się zagadkowe agrosymbole - najstar-
szym znanym symbolem Graala okazał się być... złoty pierścień Nibelungów, czyli miał on kształt 
skądinąd znanego nam >torusa<! Przypomnę, że ten ostatni stanowił jeden z trzech regaliów wład-
cy [króla] jakim była zdobiona kosztownymi zdobieniami korona, oraz berło [symbol kolumny] i 
wreszcie jabłko [symbol kuli], którzy według odwiecznej tradycji, rządzili w imieniu bogów! W wielu 
krajach do dziś istnieją monarchie i jak by nie patrzeć - królewskie insygnia stanowią symbole pod-
stawowych kształtów UFO-plazmoidów: torusa, kolumny oraz kuli - domu bóstwa [v. część II stu-
dium, str. 67]. 
Zważywszy na powyższe odniesienia do jakże długiej - od czasów najdawniejszych po współczesność 
- tradycji czyli kultu wiedzy [!] na temat UFO - zwiastunów „nadzwyczajnych przekazów" [prekogni-
cja], nie wydaje się, by dzień spektakularnej manifestacji eskadry >spodków< z 24 czerwca 1947 
roku w Górach Kaskadowych na terenie Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej był przypad-
kiem. Jak dowodzi historia, wkrótce po zakończeniu w maju 1945 roku II wojny światowej, właśnie 
to państwo, na owe czasy niekwestionowany hegemon w świecie nie tylko na gruncie polityki, stało 
się uznanym benefisantem zwycięstwa i szybko zyskało status supermocarstwa, dyktując warunki 
rozwoju cywilizacji naukowo-technicznej, która zwolna objęła cały świat. Innymi słowy, ta zna-
mienna dla historii manifestacja eskadry UFO wkrótce po zakończeniu globalnego konfliktu świato-
poglądowego - była zapewne zwiastunem nadchodzącej odnowy człowieka, powrotu do pozytywnej 
wiedzy o świecie! „Świt nadziei" będący niewątpliwą zapowiedzią spektakularnego przesilenia w 
rozwoju cywilizacji, co zresztą - z uwagi na rangę wydarzeń - zostało wcześniej [13 lipiec 1917 r.] 
zasygnalizowane w orędziu fatimskim wzmianką o mającym wystąpić na niebie „znaku" [v. opis 
zjawiska „zorzy polarnej" z 25 stycznia 1938 roku]. Krótko mówiąc, II wojna światowa była swoistą 
cezurą, zmiotła przestarzałe nawyki wnosząc świeży powiew historii w rozumieniu praw Natury, 



będących conditio sine qua non ewolucji życia na Ziemi! Dlaczego jest to takie istotne akurat obec-
nie?... 
Otóż, powyższe okoliczności - z braku miejsca temat ten sygnalizujemy w telegraficznym skrócie - o 
dobrze nam już znanym, bynajmniej nie ostatnim akordzie jakim u schyłku XX wieku było pojawie-
nie się na arenie międzynarodowej Unii Europejskiej - kierują naszą uwagę przede wszystkim na 
efekty związane z aktualnymi wydarzeniami na świecie, zaś te dowodzą i zarazem wskazują na ko-
nieczność pilnej zmiany w istniejącym porządku społecznym; dlatego właśnie - z punktu widzenia 
współczesnych realiów społeczno-politycznych w dobie dochodzenia prawdy na temat UFO, oto 
stoimy przed szansą ostatecznego wyjaśnienia wszystkich związanych z powyższą datą okoliczności, 
jakie miały miejsce w ruchu ufologicznym na świecie w ciągu tych 70. lat [1947 - 2017], do których 
trzeba dopisać ciąg dalszy! V Zjazd stanowi ku temu wręcz doskonałą okazję, zważywszy na od-
dźwięk, jaki wśród dokumentalistów UFO na świecie, niezawodnie wywoła treść studium 
>UFO-logiczny tryptyk Emilcin-Przyrownica-Golina 1978 z Florydę 1952 w tle<! Świadomość istnienia 
UFO odkrywa przed człowiekiem nowe oblicze świata! 
Jeżeli za sprawą wyjątkowej manifestacji UFO w Górach Kaskadowych, 24 czerwiec 1947 roku wy-
znacza początek Współczesnej Ery UFO [w ogólności - postęp wiedzy określa nastawienie do świata 
jako takiego], jest to znakomita okazja by wykorzystać ten fakt, w nadziei rozwiązania kilku palących 
problemów, z jakimi boryka się współczesny świat - misternie skonstruowany >system< trzeszczy w 
szwach! Nikt już nie ukrywa, że zmiany są konieczne nie tyko w teorii, za sprawą aktów prawnych, 
ale przede wszystkim w praktyce codziennego życia; generalnie chodzi o to, by odnowić perma-
nentnie niszczone środowisko! To zaś może się dokonać dzięki >czystej energii<, której status - co 
sygnalizowaliśmy w KOMUNIKACIE 2, wynika bezpośrednio... z dynamiki [struktura obudowy] UFO! 
Taki cel stawia przed sobą V OGÓLNOPOLSKI ZJAZD, tym razem w Internecie, co sprzyja nagłośnie-
niu całego przedsięwzięcia wśród naukowców na całym świecie! 
Historia dowodzi, że także w tym zakresie, data 24 czerwca 1947 roku zobowiązuje! Okazuje się, że 
ówczesna manifestacja eskadry >spodków< wnosi istotne treści do rozważań o świecie sił, które 
ludzkość mogła by wykorzystać w praktyce dla niezakłóconego rozwoju cywilizacji, mającej ambicje 
jeżeli nie sięgnąć gwiazd, to swobodne wyjście w wokółziemską przestrzeń! Dlatego początek 
Współczesnej Ery UFO zainicjowany manifestacją eskadry >spodków< 24 czerwca 1947 roku, w dniu 
jakże ważnym dla świata kultywującego tradycję ściśle związaną z obecnością UFO na Ziemi, wy-
maga szczególnej uwagi, nakazuje ponowne przeanalizowanie tego wszystkiego, co wówczas się 
zdarzyło i co właściwie oznacza dla dalszego rozwoju kultury znaczonej nakazem chwili... Ta zaś jest 
szczególna, o czym nikogo przekonywać nie trzeba... Tym bardziej, że w ciągu owych siedemdziesię-
ciu lat, na temat tej jakże spektakularnej manifestacji eskadry >spodków<, ukazało się niewiele rze-
czowych publikacji, niestety, bez wiążących odpowiedzi na temat natury obserwowanych zjawisk w 
tym - postawione wyżej, z gruntu zasadnicze, jakże ważne pytania! 
W tym miejscu raz jeszcze przypomnę, że wydarzenia kreujące historię lat poprzedzających II wojnę 
światową, ściśle wiążą się z objawieniami w Fatimie z lat 1915 - 1917, za sprawą odnotowanej 
wówczas zapowiedzi pojawienia się na niebie „znaku"; jeśli pod tym kątem spojrzeć na znaczenie 
manifestacji eskadry >spodków< nad zachodnim wybrzeżem Stanów Zjednoczonych Ameryki w 30 
lat po tamtych nadzwyczajnych wydarzeniach, których inicjatorem musiało być to samo źródło [siła] 
zwiastujące zarazem wielki przełom, de facto >świt nadziei< zapoczątkowany zwycięstwem alian-
tów - wydarzenia z 24 czerwca 1947 roku zyskują na znaczeniu! Niezaprzeczalny fakt pojawienia się 
UFO - źródła energii w obu miejscach, zobowiązuje w dwójnasób! Zamiast wciąż i wciąż licytować 
się o „precyzję" zapowiedzi przez zjawisko boskiej natury objawień z Fatimy, o czym pisze w słowie 
wstępnym Marek Rymuszko >Pęknięte lustra Fatimy< [NŚ 5/2017], wyciągając z lamusa historii 
rzekomą boską omyłkę odnośnie datacji początku II wojny światowej - historię owych wiekopom-
nych wydarzeń należało by wreszcie opisać rzeczowo w oparciu o fakty! Innymi słowy, należy w 
miarę dokładnie odtworzyć wszystkie objawienia, zarówno dwa/trzy z lat 1915/16 i pięć z roku 
1917 - przy czym te ostatnie były tylko i wyłącznie ! echem, następstwem tych wcześniejszych  - 



tak nakazuje logika dokumentowania wydarzeń, w tym wypadku - objawień fatimskich; dlatego z 
ciekawością oczekuję zapowiadanej w NŚ publikacji, ujawniającej kolejną partię „przemilczanych 
faktów" z objawień fatimskich: Co nowego pod Słońcem? Cokolwiek zdarzyło się w Fatimie, miało 
naturę fizyczną! Dlatego wszystkim zainteresowanym wyjaśnianiem objawień w Fatimie i nie tylko, 
polecam zapoznać się z treścią studium >UFO-logiczny tryptyk Emilcin-Przyrownica-Golina 1978 z 
Florydą 1952 w tle< czyli z faktami! Sięgnijmy po raz kolejny do źródeł czyli ponad wszelką wątpli-
wość - jakże istotnych szczegółów z przebiegu omawianych w studium „incydentów z UFO"... Wów-
czas casus Fatimy i innych tego typu zjawiskowych zdarzeń Nieznanego „fragmentu tła" fizycznej 
rzeczywistości rozwiąże się sama. Pytanie tylko, czy jesteśmy gotowi na przyjęcie mocnego uderze-
nia wiedzy o prawdziwej naturze objawień?... 

* 
W Encyklopedii UFC Margaret Sachs na temat wydarzeń w Górach Kaskadowych, odnotowała dwie 
publikacje, których treść z pewnością warto poznać w szczegółach, gdyż mogą być w nich zawarte 
informacje, które pozwolą dojść do rozstrzygających wniosków, zarówno w sprawie daty wydarzeń 
z 24 czerwca 1947 roku [tego dnia w Kordylierach miały miejsce dwie niezależne obserwacje 
wspomnianej eskadry >spodków<] oraz zjawisk jakie im towarzyszyły, a dzięki temu raz na zawsze 
wykluczyć wszelkie wątpliwości, eliminując przy okazji przypuszczenia, jakoby zjawisko boskiej na-
tury myliło się co do terminu a w gruncie rzeczy - istoty wydarzeń, jakie dopiero miały nadejść... 
W celu przypomnienia wypadków związanych z obserwacją Kennetha Arnolda sięgnąłem do tomu 3 
z serii książek pod wspólnym tytułem „Goście z kosmosu?" Lucjana Znicza oraz do Astronautyki, 
pisma, które niewątpliwie [przynajmniej w moim odczuciu] winno stanowić miarodajne źródło, na 
temat wydarzeń jakie rozgrywają się w kosmosie, a więc także w wokółziemskiej przestrzeni, skąd 
zaczerpnąłem fragmenty z obszernej publikacji na temat UFO dr Olgierda Wołczka „Przybysze z 
kosmosu", w której autor przywołuje obie obserwacje z tamtego dnia, tj. A. Kennetha oraz nieza-
leżnego obserwatora Johnsona, poszukiwacza metali, który także widział przelot eskadry 
>spodków<, będąc w Górach Kaskadowych w stanie Oregon czyli kilkaset kilometrów na południe 
od teatru wydarzeń, jakie rozgrywały się w okolicy masywu Mount Rainier... 
 
» 32-letni Kenneth Arnold, prezes amerykańskiej produkującej gaśnice firmy z Boise [Idaho], po 
podróży służbowej do Chehalis [niewielka miejscowość w stanie Waszyngton, na samym północ-
no-zachodnim krańcu USA], 100 km na wschód od wybrzeży Pacyfiku] postanowił wrócić do Yakimy 
[ok. 200 km na wschód od Chehalis] własnym samolotem. Wystartował stamtąd 24 czerwca 1947 r., 
dokładnie o godzinie 14.00: „Pogoda tego dnia była tak wspaniała, że lot stanowił prawdziwą przy-
jemność"-wspominał potem przed reporterami. 
Pogoda musiała być zresztą dobra, aby w ogóle przedsiębrać taką podróż. Wystarczy spojrzeć na 
mapę, aby przekonać się, że droga lotnicza wiodąca z Chehalis do Yakimy wiedzie przez góry Ka-
skadowe z dosyć wysokim grzebieniem Mount Rainier. I właśnie wówczas, gdy Arnold docierał już 
do jego szczytów, przypomniał sobie, że gdzieś w pobliżu tego miejsca musiał się rozbić niedawno 
transportowy samolot marynarki amerykańskiej C-46, za którego odnalezienie wyznaczona została 
nagroda w wysokości 5000 $. Czy nie warto skorzystać z okazji? Okazało się jednak, że nie było 
warto: po godzinnym kręceniu się nad górami i otaczającą go wyżyną, nie znalazłszy żadnych śladów 
katastrofy, Arnold zdecydował się w końcu wrócić na swój poprzedni kurs do Yakimy. Nieco rozcza-
rowany, ale i odprężony wyrównał lot i rozejrzał się wokoło. Z lewej strony za sobą zauważył mija-
jący go na wysokości ok. 4500 m samolot DC-4. Poza tym całe niebo było czyste, jak wymiecione. 
Ledwie jednak spojrzał przed siebie - nieoczekiwanie oślepił go jakiś promień światła. Rozejrzał się 
ponownie w poszukiwaniu jego źródła. Nie odkrył go, ale za to dostrzegł po lewej stronie na wyso-
kości ok. 3000 m na północ od Mount Rainier cały rząd pędzących jeden za drugim samolotów. Są-
dząc po szybkości lotu były to zapewne odrzutowce, przy czym co kilka sekund niektóre z nich 
zmieniały jakby kurs, czy przechylały się w ten sposób, że odbijające się w nich słońce błyskało 
właśnie w kierunku samolotu Arnolda. 



„W miarę zbliżania się - zeznał potem do protokołu - ze zdziwieniem zauważyłem, że odrzutowce te 
nie miały w ogóle ogonów. Leciały mniej więcej na tej samej wysokości co i mój samolot, równo-
legle do horyzontu, z odchyleniami do 300 m w górę i w dół. Było ich dziewięć i leciały dokładnie 
jeden za drugim, niemal w linii prostej, jak dzikie gęsi, tak równo, że sprawiały wrażenie, jakby 
były ze sobą jakoś połączone.” 
Odległość tych niezwykłych samolotów od siebie ocenił Arnold na ok. 40 km, ich wielkość zaś na 2/3 
wielkości tuż przedtem widzianego DC-4. [...] Zdziwiony tym niezwykłym zaiste widokiem młody 
businessman wykazał jeszcze tyle chłodnej krwi, że nacisnął stoper, aby zbadać ich - niesamowitą 
według niego - prędkość. Odległość od grzbietu Mt. Rainier do położonego na płd.-zach. Mt. 
Adams przebyły one w ciągu 1 min. 42 sek. Pozwoliłem sobie zmierzyć tę odległość [w prostej linii 
wynosi ona 80 km] i obliczyć prędkość. Była rzeczywiście niesamowita: dokładnie 2808 km/godz.!" 
[…] 
W ciągu kilku godzin Kenneth Arnold stal się niemal bohaterem narodowym. Bo jeżeli nie są to sa-
moloty amerykańskie, to oczywiście obce. A jeśli obce - to... wiadomo czyje! I to w biały dzień lecą-
ce z nieosiągalną dla amerykańskich samolotów prędkością nad jednym z pogranicznych stanów! 
„Uważam, że nie byłbym lojalny wobec swej ojczyzny - oświadczył skromnie Arnold wobec zgroma-
dzonych na zaimprowizowanej konferencji dziennikarzy - gdybym obserwację swoją zachował w 
tajemnicy. Samoloty leciały jeden za drugim w jakiś dziwny sposób, jak spodki, gdy się je rzuca pła-
sko na wodę. 
W krystalicznie czystym powietrzu mogłem to bardzo wyraźnie zaobserwować. << [L. Znicz „Goście 
z kosmosu?", t.3, s. 6-7] 
 

 
 
» W dniu 24 czerwca 1947 roku Kenneth Arnold odbywał podróż swoim prywatnym samolotem na 



trasie z Chehalis do Yakima w stanie Waszyngton. Kiedy zbliżał się do jednego z najwyższych szczy-
tów Stanów Zjednoczonych - Mt. Rainer i przyglądał mu się, zauważył łańcuch niezwykłych obiektów 
lecących blisko góry. „Mogłem dostrzec zupełnie wyraźnie ich zarysy - powiedział - kiedy zbliżały się 
do szczytu. Leciały one bardzo blisko wierzchołków, wprost z południa na południowy wschód, 
wzdłuż grzbietu łańcucha, poruszając się niby gęsi ukośną linią, podobną do łańcucha, jak gdyby 
były ze sobą połączone. Znajdowały się one w odległości około 20 czy 25 mil [32 - 40 km] i nie mo-
głem dostrzec tylnej części klucza. Przyglądałem się mniej więcej trzy minuty łańcuchowi przedmio-
tów podobnych do spodków, długimi na co najmniej 5 mil [8 km], odchylającemu się to w jedną to w 
drugą stronę od wysokich szczytów górskich. Były płaskie jak patelnia i tak błyszczące, że odbijały 
światło słoneczne jak zwierciadło. Nigdy przedtem nie widziałem czegoś poruszającego się tak 
szybko". 
 
» A oto inne charakterystyczne wydarzenie, które dziwnym zbiegiem okoliczności nastąpiło tego 
samego dnia jak owa historyczna już obserwacja Kennetha Arnolda. Poszukiwacz cennych metali z 
Portland, nazwiskiem Johnson, przebywając w Górach Kaskadowych w Oregonie, zauważył na nie-
bie dziwne odbicia światła. Przyglądając się im dokładniej dostrzegł około pół tuzina tarczowatych 
tworów o średnicy około 10 metrów. Zaczął je obserwować przez posiadany teleskop i zobaczył, że 
mają ogony i że poruszają się w sposób nieskoordynowany. Nie dochodziły od nich jednak żadne 
dźwięki, takie jak normalnie towarzyszą poruszającym się samolotom. Jednocześnie Johnson za-
uważył, że igła jego kompasu ręcznego wykonywała gwałtowne ruchy to w jedną to w drugą stronę. 
Prof. Menzel sądzi, że zaobserwowane przez Johnsona obiekty stanowiły jasne odbicia światła sło-
necznego od odpowiednich chmur. Natomiast dziwne zachowanie się kompasu tłumaczy on drże-
niem ręki podekscytowanego poszukiwacza. Jest to oczywiście wyjaśnienie najprostsze i najbardziej 
prawdopodobne, naukowo uzasadnione. Nie możemy wprawdzie pretendować do tego, iż wszystko 
już wiemy o polu magnetycznym i sposobach jego użytkowania. Wydaje się jednak bardzo mało 
prawdopodobne, by móc oddziaływać takim polem na odległość jaka dzieliła dostrzeżone przez 
Johnsona obiekty od niego samego. «[Olgierd Wołczek „Przybysze z kosmosu?". Astronautyka 
2/1979, s. 12-20] 
 
» Góra Rainier, st. Waszyngton - miejsce, gdzie po raz pierwszy w czasach współczesnych dostrze-
żono UFO. Arnold Kenneth, świadek, był wówczas członkiem Poszukiwawczej i Ratowniczej Załogi 
Lotniczej w Idaho, aktywnym Egzekutorem Sądowym przy Urzędzie Federalnym Stanów Zjednoczo-
nych, a także handlowcem sprzętu lotniczego i pomysłodawcą Wielkiego Zachodniego Systemu 
Przeciwpożarowego. Jako doświadczony pilot z ponad 4 tysiącami godzin, wylatanych w terenach 
górzystych, 24 czerwca 1947 roku leciał prywatnym samolotem z Chehalis do Yakima w stanie Wa-
szyngton, gdy podjął decyzję, ażeby rozejrzeć się za samolotem, który zaginął w tych okolicach kilka 
dni wcześniej. Około godziny 3 po południu, gdy Arnold podchodził pod górę Rainier od strony za-
chodniej, jego samolot uderzyło upiorne światło, źródła światła nie widział. Po chwili, nagle jaskra-
we światło błysnęło po raz drugi. Rozejrzał się i niespodziewanie zauważył dziewięć obiektów 
mknących pod górę Rainier od strony południowej. Gdy obiekty się zbliżały, zauważył, że są one 
płaskie, w kształcie dysków, a cała formacja tworzy figurę opadającego eszelonu. który rozciągał się 
na szerokość około pięciu mil. (...) Po wylądowaniu w Yakima Arnold złożył raport ze swych spo-
strzeżeń Głównemu Menedżerowi Centrali Lotniczej, panu Al. Baxter. [...] Pomimo prowadzonych w 
tej sprawie badań i dochodzenia, obserwacja Arnolda pozostaje niewyjaśniona po dziś dzień. « [M. 
Sachs, Encyklopedia UFO, s. 207-208, First Perigee Printing 1980]. 
 
Przytoczyłem powyższe opisy z trzech źródeł, gdyż znając Lucjana Znicza, wiem, że nie był sensatem, 
podczas gdy w tym zwięzłym opisie prawdziwych okoliczności, w każdym zdaniu z a g a d k a  g o n i  
z a g a d k ę ,  co stanowi prawdziwą gratkę i zarazem wyzwanie dla dociekliwych! Już w pierwszym 
zdaniu czytamy, że Kenneth Arnold wracając w podróży służbowej z Chehalis do Yakimy, postanowił 



skorzystać z własnego samolotu. Czyli, skądkolwiek przybył on do Chehalis, z pewnością nie korzy-
stał z własnego środka lokomocji; w przeciwnym wypadku nie było by nad czym się zastanawiać, 
wybór byłby jeden i oczywisty ! W tej sytuacji zachodzi pytanie, czy Arnold posiadał tylko jeden 
własny samolot czy może więcej? Jeżeli jeden, to dlaczego był on akurat w Chehalis, skoro przed-
siębiorca mieszkał na stałe w Boise, stolicy sąsiedniego stanu Idaho, którą od Chehalis dzieli blisko 
tysiąc kilometrów? Czy to tylko dziwny zbieg okoliczności, że samolot był dostępny akurat w miej-
scu, skąd Arnold wyruszał samotnie na spotkanie największej przygody swojego życia?! Akurat 24 
czerwca, akurat... Niespiesznie, bowiem po drodze blisko godzinę penetrował miejsce katastrofy 
samolotu marynarki C- 46, myśląc o ewentualnej nagrodzie w sytuacji, gdy oficjalne poszukiwania 
szybko zakończono, wiedząc, że teren górzysty nie stanowi wszak bezdennej otchłani, jak to ma 
miejsce w przypadku akwenów wodnych i zguba wcześniej czy później winna jednak się znaleźć... 
Czyżby uznano, że C-46 wyparował czy może też było to kolejne zniknięcie samolotu, jakich wiele na 
świecie się zdarza; według oficjalnej statystyki od zakończenia II wojny światowej nad lądami i mo-
rzami na całym świecie zaginęło [dosłownie - znikło bez śladu] 85 samolotów, z czego zdecydowana 
większość nad lądami?! Przy czym liczba ta jest mocno zaniżona, gdyż ten akurat samolot nie był 
objęty statystyką cywilnych jednostek latających. Dlatego istotne są dalsze pytania w rodzaju: Czym 
kierował się Arnold, decydując się na podróż własnym samolotem? Możliwości mogło być wiele. Po 
pierwsze, tym razem nie zamierzał zostawiać swojego jedynego samolotu tak daleko od domu. Po 
drugie, sprzyjała dobra pogoda, a od dnia zaginięcia C-64 minęło ledwie kilka dni, i wreszcie po trze-
cie - czekała ewentualna nagroda... To już piąta zagadka tego dnia, która pociąga za sobą kolejną 
niewiadomą: Pomijając pytanie związane z lotem C-46, czyżby Kenneth Arnold nie wiedział, że po-
rywa się z motyką na Słońce, skoro oficjalne poszukiwania skończyły się całkowitym fiaskiem? Cóż, 
widocznie dużą rolę odegrał instynkt poszukiwacza, wówczas członka ogólnokrajowej organizacji 
ratownictwa!... Wreszcie sprawa najważniejsza - jak wytłumaczyć fakt, że rekonesans domniema-
nego miejsca katastrofy zakończył dokładnie „na czas" czyli - na kursie do Yakimy, znalazł się do-
kładnie w miejscu, z którego nie mógł nie zauważyć, nadlatującej nieomal z naprzeciwka eskadry 
>spodków<, pędzącej z szybkością blisko 3 000 km/godz.; przy tej prędkości, kilka sekund opóźnie-
nia ze strony Arnolda i nie było by o czym wspominać... Czy można w coś takiego uwierzyć, w tyle 
zbiegów okoliczności w tak krótkim czasie? Nie można! 
 
Dlatego też, nie można z góry zakładać, że powyższe okoliczności były wyłącznie sprawą czystego 
przypadku, które jakże często przywołują naukowcy na równi z pojęciem „chaosu", który pojawia 
się wówczas, gdy nie potrafimy bądź nie zamierzamy czegoś opisać, wyjaśnić! Może więc obecność 
kogoś takiego jak Kenneth Arnold była konieczna, ale tak naprawdę liczyła się data zdarzenia czyli 
24 czerwca, o ważności której pisałem na początku... Nie słyszelibyśmy także o Johnsonie, czyli dru-
gim niezależnym obserwatorze, tymczasem on chyba także liczył się w tej łamigłówce, w której klu-
czowe pytanie brzmi: Jaka jest geneza UFO? Obecność Johnsona tego dnia w Górach Kaskadowych 
wnosi kolejne zagadki, bowiem nieznana jest godzina jego obserwacji, co nie pozwala doprecyzo-
wać kierunku, w jakim przemieszczała się eskadra >spodków<, a to ważna informacja także z uwagi 
na fakt, że Arnold dostrzegł dziewięć obiektów, podczas gdy Johnson mówi jedynie o sześciu, choć 
sama ilość >spodków< jest akurat bez większego znaczenia dla samego faktu, jakim były same zda-
rzenia - z naszego punktu widzenia daleko istotniejsze jest to, że formacja obiektów, jeśli przeanali-
zować wypowiedzi Arnolda, poruszała się dość zagadkowym rytmem, jakim byłby „ruch k a s k a -
d o w y " -  ciekawe, zważywszy na nazwę miejsca obu obserwacji -> Góry Kaskadowe?! Do tego te-
matu powrócimy, gdyż szczególnie opis M. Sachs wnosi wiele nowego do sprawy [polscy autorzy 
korzystali z przypadkowych, łatwo dostępnych ale niekonieczne wartościowych źródeł], co przesą-
dza o prawdziwości tej obserwacji, podczas której Arnold musiał [!] widzieć realne obiekty a nie 
odbicia wody [sic] na szybie samolotu, c czym domniemywał także dr Allen Hynek... 
Jak by nie patrzeć, w opisie obserwacji Johnsona są pewne wskazówki [zdanie podkreślone], że 
zarówno jedno jak i drugie zdarzenie z 24 czerwca 1947 roku, winny się wzajemnie uzupełniać! 



Przytoczone >ruchy igły kompasu< dowodzą, że eskadra obiektów stanowiła silne źródło emisji 
energii promienistej, która zakłócała pole magnetyczne planety! Co zresztą już nas nie dziwi z racji 
>nadprzyrodzoności<, z jaką mogliśmy się spotkać dzięki relacjom obserwatorów zarówno w Fati-
mie jak i w Emilcinie, Golinie czy na Florydzie (v. studium] - relacje świadków na temat ich samopo-
czucia są w tym wypadku jednoznaczne, ich odczucia [zmęczenie, powolność, tudzież ociężałość, 
senność] świadczą o tym, że znajdowali się pod wpływem silnego pola magnetycznego, którego 
źródłem były zarówno obiekty jak istoty! Tego już się nie da cofnąć, nie można wymazać - informa-
cja poszła w świat i nikt nie może jej zanegować! Fakty mówią - UFO istnieje! Co do ich genezy - 
trzeba uważnie pochylić się nad zdjęciami Zjawiska = UFO oraz okolicznościami ich obserwacji... 
W tej sytuacji powyższą opinię prof. Donalda Howarda Menda [11.IV.1901 -14.XII.1976] można 
włożyć między bajki, natomiast opinię dr Olgierda Wołczka uznać należy w części za wielce praw-
dopodobną i w części za absolutnie prawdziwą, gdy stwierdza iż ...nie możemy pretendować do 
tego, iż wszystko już wiemy o polu magnetycznym i sposobach jego użytkowania... Co o tym są-
dzić, już wiemy, dzięki analizie incydentów z UFO. Wspominam zaś o tym, bowiem w artykule pol-
skiego naukowca można dowiedzieć się o licznych opiniach na temat wielu zdarzeń z udziałem UFO, 
które nijak nie przystają do faktów, danych obserwacyjnych, jakie przekazują ich uczestnicy tj. oso-
by doświadczające oddziaływania UFO na otoczenie. Potwierdza się stara prawda, uczeni za nic 
mają fakty, ważne są jedynie paradygmaty, które wyznają, a to ostatnie stwierdzenie nie jest by-
najmniej moim domysłem - tak to widzą naukowcy outsiderzy, którzy nie zgadzają się z wieloma 
wydumanymi interpretacjami ich kolegów z uniwersyteckich katedr.!... Przykłady można mnożyć i 
kiedyś do tego tematu wrócimy; traktujmy naukę jako „sprawny mechanizm", dzięki któremu zmie-
rzamy do mety albo... Nie starajmy się zaprzeczać jej istnieniu; definicja „nauki" brzmi wciąż tak 
samo i w pełni oddaje sens tego, czym być powinna w kwestii licznych obserwacji UFO. O czym, od 
czasu do czasu, warto przypomnieć... 
Na koniec istotna uwaga - gdybym na podstawie powyższego, bądź co bądź skromnego materiału 
obserwacyjnego, zamierzał spuentować obserwacje z 24 czerwca 1947 roku w Górach Kaskado-
wych, powiedział bym, że spostrzeżenie Johnsona na temat gwałtownych wahnięć igły kompasu 
dowodzi o szybkim pulsowaniu tj. zmianach natężenia ziemskiego pola magnetycznego, chwilowym 
jego kierunkowym zanikaniu, co już było by rewelacją, na miarę tej jaką 10 maja 1978 roku odno-
tował Adam Popiołek w Emilcinie, mówiąc, iż obiekt miał >dach taki jak z papieru< - otóż, to nie-
wątpliwe falowanie zadaszenia UFO i sygnalizowane przez Johnsona zaniki pola magnetycznego 
zbliżają nas do... zrozumienia zasad dynamiki UFO! Po prostu te spostrzeżenia wzajemnie się uzu-
pełniają, i niech to będzie wskazówką i zachętą dla badaczy UFO, że warto jest dokumentować 
wszelkie zgłoszenia dalekich i bliskich spotkań z tymi obiektami, gdyż w każdym takim zdarzeniu 
mogą tkwić rodzynki, które pewnego dnia mogą dać podstawę do ostatecznego wniosku, jakie 
prawa natury i mechanizmy decydują o zasadach ruchu UFO w radiacyjnej przestrzeni, od której te 
obiekty - i to jest dobra wiadomość - nie są w stanie się uwolnić! Nie jest trudno dowieść, co to tak 
naprawdę oznaczał.. - K. Piechota 

*  
Zwracamy się do wszystkich zainteresowanych o przesyłanie wszelkich informacji na temat źródeł 
i tytułów publikacji związanych z obserwacjami z 24 czerwca 1947 r w Górach Kaskadowych w 
USA oraz n/wym.:  
*Arnold Kenneth, Ray Palmer >The Corning of theSaucers< [Amherst Press, 1952;] 
*Menzel D. H., Lyle G. Boyd >The World of Flying Saucers< [Garden City, NY.: Doubleday and Com-
pany, 1963] 
 

 
*  

 
 
 



Kurier Poznański - wyd.poranne Nr 40 - 26.01.1938r. środa 
 

Wspaniała zorza polarna. Widziana była wczoraj w Poznaniu i w całej Polsce. 
 
Wczoraj wieczorem obserwowano w Poznaniu zjawisko zorzy polarnej. Prawa strona nieba 

płonęła jak w łunie pożaru, na horyzoncie zaś zabarwienie nieba przechodziło w seledyn. W roku b. 
Poznań obserwował już to zjawisko po raz wtóry, pierwszy raz jednak nie było ono tak świetne jak 
wczoraj. 

 
Ludność Poznania początkowo trwożyła się, sądząc, że jest to łuna wielkiego pożaru. Później 

jednak, gdy sprawa się wyjaśniła z podziwem oglądano przepiękne barwy światła zorzy polarnej. Jak 
podaje Poznańskie Obserwatorium Astronomiczne, jest możliwe, że zjawisko zorzy polarnej w tej 
postaci będzie się jeszcze powtarzało. 

 
Kraków [Tel. wł.] W Krakowie i okolicy zaobserwowano przed godziną 21. Na północnej 

stronie nieba wielką czerwoną łunę. Około godz. 21.20 zjawisko zniknęło, lecz już około godziny 
21.30 pojawiło się znowu w całej okazałości i trwało aż do godziny 22.30. Zjawisko to widziano rów-
nież na całym Podhalu. Wszędzie wywoływało ono wielkie wrażenie, zwłaszcza wśród ludności 
wiejskiej. Krakowskie Obserwatorium Astronomiczne śledziło przebieg zjawiska uważnie, notując 
wszystkie jego zmiany! Zorzy polarnej w takiej okazałości nie widziano na ziemiach Rz. Polskiej od 
wielu dziesiątek lat. 

 
Zorza polarna w Niemczech. 
 
Berlin [Tel. wł.) Jak donoszą z różnych okolic Rzeszy, we wtorek wieczorem zaobserwowano 

w różnych częściach kraju zjawisko zorzy polarnej. Szczególnie silnie występowało to zjawisko w 
południowych Niemczech i na Śląsku. Jak donoszą z Monachium, w południowej części miasta uka-
zanie się tego zjawiska początkowo spowodowało, że mieszkańcy przekonani byli, iż wybuchł ol-
brzymi pożar. 

 
Również w m. Górowie na Śląsku oraz we Wrocławiu zorza polarna wystąpiła w całej swej 

okazałości, przechodząc na nieboskłonie z niebieskawego koloru w purpurowy w zenicie. Na Śląsku 
niemieckim zorza polarna wystąpiła ostatni raz przed dziesiątkami lat. 

 
W Alpach. Berno. [Tel. wł.] Zorzę polarną zaobserwowano w Alpach środkowych i w połu-

dniowym Tyrolu. W Meranie zjawisko to wywołało początkowo popłoch, ogólnie bowiem sądzono, 
że ma się do czynienia z olbrzymim pożarem w jednej z sąsiednich dolin górskich. 

 
Kurier Polski Nr 42 - 27.01.1938r. czwartek. 
 

Zorza polarna w Warszawie. 
 
Warszawa [PAT] W nocy na 26 bm. Zaobserwowano w Obserwatorium Astronomicznym 

Uniwersytetu J.P. zorzę polarną. Opis zjawiska na podstawie spostrzeżeń astronomów przedstawia 
się następująco. 

 
Początek tego niezwykłego w naszych szerokościach geograficznych zjawiska spostrzeżono 

o godzinie 21.30, lecz mgła oraz refleksy świateł miejskich tłumiły świetność zjawiska. Dostrzeżono 
jasną obszerną łunę barwy czerwonej, rozświetlającą zachodni horyzont do wysokości 200, a rów-
nocześnie zauważono bardzo jasny obłok świetlny o intensywnej czerwonej barwie na półno-



co-wschód w pobliżu gwiazdozbioru Wielkiej Niedźwiedzicy, pocięty jasnymi zmiennymi pasami. 
Miał on średnicy około 10 stopni. 

 
Dopiero po północy, na tle zupełnie już pogodnego nieba i po częściowym zgaszeniu świateł 

miejskich, zjawisko mogło być obserwowane w całej okazałości. Północną stronę nieba raz po raz 
przecinały ogniste chwilami mocno rubinowe, to znów jasno czerwone, niemal ceglasto zabarwione 
smugi zorzy, wachlarzowato wychodzące znad północnego horyzontu. Jednocześnie dwa, chwilami 
mocno zabarwione płaty, jakby obłoki, zapaliły się po obu stronach Gwiazdy Polarnej [na tle gwiazd 
Woźnicy i Lutni], na przemian gasnąc, to znów przybierając na silnym blasku. 
 

Podczas największego nasilenia zjawiska - około godziny 1.40 - pomiędzy tymi dwoma ob-
łokami przesuwały się od lewej ku prawej stronie, jakby światła reflektorów, jasne biało-srebrzyste 
promienie. Przez cały czas trwania zorzy północna krawędź horyzontu zalegała mglista błękit-
no-srebrzysta poświata. Całość zjawiska, o ile na to pozwalały warunki obserwacji na tarasach ob-
serwatorium, sprawiała nadzwyczajne wrażenie. Przed godziną 2. Zorza zaczęła stopniowo przyga-
sać, smugi czerwone bledły. O godzinie 2.30 zjawisko znikło zupełnie. 

 
Kurier Poznański wydanie wieczorne Nr 43 - 28.01.1938r. piątek 
 

NOTATKA: Jedna z faz zorzy polarnej w Poznaniu. Blaski polarne według szkicu i obserwacji 
Instytutu Meteorologicznego Uniwersytetu Poznańskiego na Golęcinie [25.01.1938r. godz. 21-sza.] 
O godzinie 20 minut 15 według obserwacji Instytutu nagle ukazały się nad łukiem jasnym, w tej 
chwili zabarwionym zielonkawo, jaskrawo świecące czerwone słupy, które połączyły się niebawem 
w jeden potężny czerwony łuk, poprzerzynany miejscami poprzecznymi pionowymi promieniami. 
Po kilku minutach zjawisko, zmieniając się jak w kalejdoskopie, zanikło, aby rozżarzyć się na nowo 
nie mniej świetnie. Do godziny 23. Zjawisko wznowiło się jeszcze trzy razy. Później niebo zasnuło się 
delikatną powłoką chmur pierzastych. 
 

 
 
Kurier Polski poranny Nr 44 - 28.01.1938 r. piątek 
 

Komunikat meteorologiczny. Całą niemal Europę pokrywa rozległa i głęboka depresja ba-
rometryczna, której ośrodki znajdują się nad Morzem Północnym i Lombardią. W związku z tym do 
Polski płynie ciągle stosunkowo ciepłe i wilgotne powietrze morskiej, powodując pogodę przeważ-
nie pochmurną i gdzieniegdzie opady. O godz. 14. Termometr wskazywał 80 C w Zaleszczykach, 60 w 
Krakowie i Przemyślu, 50 w Dęblinie, 40 we Lwowie, 10 w Wilnie i Tarnopolu, a -90 na Kasprowym 



Wierchu. Przewidywany przebieg pogody 28-go bm. Po przejściowym pogorszeniu się pogody, po-
stępującym od zachodu kraju i przelotnych opadach - wystąpią ponowne rozpogodzenia wraz z 
lekkim ochłodzeniem. Umiarkowane, porywiste wiatry z kierunków zachodnich. UWAGA: W dal-
szym ciągu występują podtopienia i w całej Polsce obowiązuje stan alarmowy do odwołania. 
 


